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Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.
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kładaniem  in teresu  własnego rodu, w łasnej grupy społecznej nad interes rządzonej 
przez nich korporacji zakonnej — —. To w łaśnie książęcy wielcy m istrzow ie s ta 
wali się grabarzam i istn ienia Zakonu nad Bałtykiem , a nie jagiellońska Polska 
i stany P rus K rólew skich”.

M. D.

Jan ina B i e n i a r z ó w n a ,  J an  M.  M a ł e c k i ,  Dzieje Krakowa  
t. II: Kraków  w  -wiekach X V I —X V III ,  W ydawnictwo Literackie, K ra 
ków 1984, s. 670, ilustr.

Z k ilkuletnim  opóźnieniem  (oddany do składania we w rześniu 1980) ukazał się 
drugi tom  „Dziejów K rakow a”. Omawia on okres nader istotny dla politycznej, 
gospodarczej i społecznej historii m iasta. Autorzy przyjęli chronologiczny tok w y
kładu, mieszcząc w jego ram ach  w ątk i problem owe. Bardzo w yraźnie rysu je się 
tu  cezura przypadająca na połowę XVII w. („czarna śm ierć” 165,1!—1652, najazd 
szwedzki). K siążka daje p rzejrzysty  obraz ewolucji, jak ą  przeszło miasto od stolicy 
Polski, centrum  k u ltu ry  i jednego z głównych ośrodków gospodarczych po K raków  
prow incjonalny, położony na uboczu w ydarzeń politycznych, oddalony od głównych 
szlaków w ym iany handlow ej. W arto zauważyć, że nie był to proces przypadkow y 
i niezrozum iały lecz w yraźnie zbiegał się z podobnym i przem ianam i zachodzącymi 
w całym  państw ie polskim.

Synteza oparta  jest na badaniach w łasnych autorów  oraz na literatu rze przed
m iotu; z racji istnienia sporych obszarów nie rozpoznanych naukowo dosyć często 
sięgano również do archiw aliów . Książkę podzielono na cztery części. Pierw szą, 
om aw iającą „czasy renesansowego rozkw itu” napisał głównie J. M. M a ł e c k i  
(J. B i e n i a r z ó w n a  je s t au to rką  trzech podrozdziałów). Chronologicznych ram  
tych rozważań (1500—1586) nie potraktow ano sztywno; np. dla problem atyki dzie
jów  drukarstw a uwzględniono wiek XV, zaś opis dziejów protestantyzm u w  K ra 
kow ie w kracza w  XVII w.

Interesujące i now atorskie jest ujęcie zagadnień narodowościowych. J. B ienia
rzów na w  podrozdziale „Cofanie się fali Niem czyzny” przyjm uje jako przełom, 
k tó ry  zadecydował o polonizacji K rakow a w ydarzenia z r. 1536—1537 (prawna regu 
lacja czasu i m iejsca m szy odpraw ianych w jęz. polskim  i niemieckim). Uprzednio 
au to rka posługując się „m etodą nazw iskow ą” przedstaw ia zm ianę proporcji w śród 
rajców  krakow skich na korzyść strony polskiej w  la tach  1481—1550. Skrótowo po
trak tow ano natom iast kw estie społeczności żydowskiej zam ieszkującej K raków.

Druga część dotyczy „schyłku świetności” K rakow a w  la tach 1587—1650. J. M a
łecki podkreśla tu  m .in. niesłuszność tezy o przeniesieniu stolicy z K rakow a do 
W arszawy w 1596 r., trak tu jąc  to zagadnienie jako długotrw ały proces, trw ający 
blisko trzy  stulecia, aż do rozbiorów. K onkludując stw ierdza, że „K raków  pozostał 
do końca najczcigodniejszym  m iastem  Rzeczypospolitej”.

Na dobro au torów  należy zapisać fakt, że nie ograniczają się oni do lokacyj
nego K rakow a lecz uw łg lędn iają  również Kazim ierz i K leparz a naw et p rzedm ie
ścia G arbary  i S tradom . S tąd  słuszny w ydaje się ich te rm in  „sarm ackie tró jm ia 
sto” lub „pięciom iasto”. W podrozdziale „Miasto w ielebnych i przew ielebnych” t r a f 
nie zauważono zwiększenie się roli biskupów  krakow skich po przeniesieniu rezy
dencji królew skiej do W arszawy. Pow stanie znacznej liczby klasztorów , które nie 
p łaciły podatków  i nie podlegały ju iysdykcji m iejskiej zm ieniło rów nież charak te r 
m iasta. W niniejszej części w iele uw agi poświęcono nauce i sztuce. Uwzględnione 
zostały: rozwój lite ra tu ry  m ieszczańskiej, próby ua trakcy jn ien ia  program u naucza
nia na U niw ersytecie Jagiellońskim  czy wreszcie znaczne osiągnięcia arch itek tu ry , 
na które m iał w pływ  m ecenat duchowieństwa, m agnaterii i m ieszczaństwa.
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K olejna część pracy  (pióra J. Bieniarzówny) dotyczy stu  lat, w  ciągu których 
miasto przeżywało regres. O stateczna granica tych niekorzystnych zm ian przypada 
na datę elekcji S tanisław a Augusta. A utorka uw ypukla znaczenie w ypadków  poli
tycznych w tym  procesie: okres w ojen szwedzkich, stacjonow anie wojsk cesarskich, 
konieczność odprow adzania do skarbu  znacznych podatków, konfederacja Zw iązku 
Święconego, rokosz Lubomirskiego, spowodowały ogrom ne zubożenie społeczności 
K rakow a. W iązały się też z tym  poważne zniszczenia; najszybciej odbudowywano 
obiekty sakralne. Wznoszono też liczne nowe; w tym  sam ym  okresie w  budow 
nictw ie m ieszkalnym  panow ał zastój.

K orzystne dla m iasta było panow anie Jan a  III Sobieskiego. Przyw ileje k ró lew 
skie i pewne ulgi fiskalne dla mieszczan, bardziej to lerancyjna postaw a wobec pro
testan tów  i Żydów, dbałość o zamek w aw elski stanow iły w yraz zainteresow ania 
w ładcy dla m iasta studiów  i la t młodzieńczych. Dopiero w ydarzenia drugiej w ojny 
północnej, kon trybucje i grabieże oraz zaraza z lat 1707—1710 doprowadziły K ra 
ków „na dno upadku”.

Nowe badania J. B ieniarzów ny naśw ietlają kw estię w alk w ew nętrznych w  K ra 
kowie i m iastach sąsiednich w  epoce saskiej; w iązały się one ze w zrostem  n as tro 
jów  antysem ickich. W konkluzjach au to rka zw raca uwagę na solidarność grupy  
żydowskiej, k tó ra  ze względu na swą zamożność mogła liczyć na poparcie m agna- 
terii i n iekonsekw encję mieszczan krakow skich, niezależnie od konfliktów  w cho
dzących w związki gospodarcze z ludnością żydowską.

O statn ia część tom u, au torstw a J. M. M ałeckiego, przedstaw ia K raków  w  dobie 
Oświecenia. L ata  sześćdziesiąte X V III w. i następne dziesięciolecia przyniosły K ra
kowowi, podobnie jak  całem u krajow i, ożywienie gospodarcze. W dziiedzinie k u ltu ry  
miasto nie wydało w ybitnych postaci i nie stworzyło rzeczy oryginalnych, uległo 
jednak w yraźnem u w pływowi oświeceniowych prądów. K ró tko trw ały  epizod pow 
stania kościuszkowskiego przyniósł chwilowy pow rót K rakow a do rang i cen trum  
życia narodowego. W zdaniu końcowym  autorzy raz jeszcze podkreśla ją silną współ- 
zależiność losów m iasta, k ra ju  i narodu w  obliczu nadchodzącej epoki rozbiorów.

Z przyjem nścią należy dodać, że ilustracje  są nader bogate, starann ie dobrane 
i wykonane. K siążka zaw iera ponadto cenne tabele a także indeksy — osobowy 
i topograficzny oraz selektyw ną bibliografię.

W. B.

E. A. S a w  i e 1 i e w a, Olaus Magnus i jego „Istorija siewiernych  
narodow”, Izdatielstw o „N auka”, L eningrad 1983, s. 135.

Przedm iotem  m onografii jest postać i twórczość naukow a znanego szwedzkie
go uczonego, w ydaw cy i działacza politycznego doby Renesansu, O lausa M agnusa 
(właściwie Olof Mansson). Żył w  la tach 1490— 1557. Ponad połowę życia spędził na 
em igracji. Sław ę i śm ierć znalazł we Włoszech. Był ty tu larnym  katolickim  arcyb i
skupem  U psali i opatem  klasztoru  św. Brygidy w  Rzymie. W śród w ielkich nazw isk 
uczonych i polityków, z którym i korespondow ał, nie zabrakło rów nież Polaków  
(m. in. Dantyszek, Hozjusz, Wapowski). Przez k ilka la t m ieszkał w  G dańsku w raz 
ze swoim bratem  Janem  arcybiskupem  Upsali i autorem  dzieł poświęconych dzie
jom  Szwecji i historii Kościoła szwedzkiego.

A utorka postaw iła sobie za zadanie zbadanie wiadom ości o Rosji zaw artych 
w dwóch pracach O. M agnusa, k tóre dały m u zaszczytne miejsce w  historii nauki. 
W 1539 r. opublikow ał on w  W enecji „C arta M arina”, atlas Skandynaw ii w raz 
z Islandią i G renlandią, do którego dołączył kom entarze w  języku włoskim  i n ie 
mieckim. Było to pierwsze, udane w yobrażenie kartograficzne Półw yspu S kandy
nawskiego, k tóre zerwało z antyczną tradyc ją  przedstaw iania tej części Europy.


